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CENA 
Zmiącku Obrześcijańskiego: 


w miejscu : 
kwartalnie a 1 złr. 
półrocznie . . . 2» 

na prowincyi: 
kwartalnie . 1złr. 15 ct. 
półrocznie - 2, 80, 


Dla p. p. nauczycieli szkół 
ludow. kwartalnie 75 et. 


Numer pojedynczy 
0 ent. 


Listy należy opłacać. 


Z towarzyskiego klubu 


otrzymujemy następujące sprostowanie : 


Do Szanownej Redakcyi 
„Związku chrześcijańskiego" 
w Stanisławowie. 
Odnośnie do artykułu wstępnego 
umieszczonego w numerze 23. „Zwią- 
zku chrześcijańskiego*, upraszamy po 
myśli $. 19. ust. pras, o umieszczenie 
w najbliższym numerze swego pisma 
na tem samem miejscu i tym samym 
drukiem następującego sprostowania : 
Nieprawdą jest, jakoby klub to- 
warzyski w Stanisławowie, urządził 
„na pohybel upadłemu polskiemu mi- 
nistrowi* wielki bal, nieprawda jest, 
jakoby przy tej sposobności lał się 
szampan strumieniem „za zdrowie 
Wolfa i Sehónerera*, i nieprawdą jest, 
jakoby przy tem wołano „pereat Ba- 
deniemu dem polnischem Banditen“. 


Wydział klubu towarzyskiego. 


Dr. Eliasz Fischler 
prezes. 


Dr. Dawid Jonas 
sekretarz. 
Tyle oficyalne sprostowanie klubu 

towarzyskiego. 

A jednak faktem jest, iż w czasie 
upadku gabinetu Badeniego, bal w 
klubie się rzeczywiście odbył, świad- 
kami udowodnić możemy z całą sta- 
nowczością, iż sami żydzi publicznie 
rozgłaszali, iż bal ten ma się odbyć 
na intencyę zwycięstwa Schónererów 
i Wolfów. 

Zresztą najlepszą pod tym wzglę- 
dem wskazówkę, daje owo sławetne 
wyrażenie publiczne jednego z najgor- 
liwszych członków klubu i prowody- 
rów o ministrze Bilińskim, które w 
swoim czasie przytoczyliśmy. 

Rzecz naturalna, że ponieważ do 
klubu mają wstęp tylko sami żydzi, i 
ci tylko na balu owym byli obecnymi, 
musieliśmy się oprzeć na pogłoskach, 
co do bohaterskich zwrotów mowców 
przy toastach. 

Zważywszy jednak solidarność 
żydowską, napady i radość Pressy, z 
upadku prezydenta, a która jest i mo- 
ralną przewodniczką i naszych żydów 
stanisławowskich, pogłoski te nabrały 
wszelkich znamion prawdopodobień- 
stwa, i stąd też pojawiły się w na- 
szem pismie, 


poleca 16—52 


Sukna żywieckie 
na ubrania męskie podług najnow- 
szych wzorów. 
Makaty, kilimy, płótna, bie- 
liznę stołową, chustki weł- 
uniane w wielkim wyborze. 


Wydaje i 
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Rozumiemy, że wyświetlanie ta- 
kich kwestyj nie może być żydom mi- 
łem, udających lojalnych na pozór o- 
bywateli, a będących jednakowoż 
mimo to zawsze państwem w państwie 
o tyle władzy przychylnymi o ile ona 
spełnia ich dążenia i aspiracye. 

Ładne jednak dziś słówka nie 
zwiodą nikogo, bo społeczeństwo na- 
sze, aż nadto zebrało dowodów przy- 
chylności żydów, i wie co o nich ma 
myśleć, 

Sprawiedliwość aryjska tak wy- 
szydzana przez żydów, ilekroć chodzi 
o napiętnowanie niskich popędów i 
instynktów żydowskich dopełnia mia- 
ry ich nieprawości, nie dziw, że są- 
dzić poczyna ich tak jak zasługują. 

Oby tylko ten rozszalały karna 
wał, rozpanoszonego i rozzuchwałone- 
go powodzeniem żydowstwa smutne dla 
nich nie wywołał następstwa, których 
zbawcami nie zdołają być Schónerery 
i Wolfy. 


HANDEL 


drzewem opałowem. 


Od zarządcy składu drzewa, otrzymuje- 
my następujące pismo: 

„W myśl $. 19, ust. pr. wzywam Pana 
do umieszczenia w łamach następnego nume- 
ru „Związku chrześcijańskiego*, na tem sa- 
mem miejscu, i tym samym drukiem nastę- 
pującego sprostowania, wiadomości o mnie 
pod rubryką „Handel drzewem opałowem*. 

„Nieprawdą jest, że e. k. Dyrekcya lasów 
i dóbr skarbowych we Lwowie przysłała do 
zarządcy c. k. składu drzewa w Stanisławo- 
wie zeszłego roku zapytanie, czy mie należa- 
łoby zniżyć cenę drzewa opałowego, niepraw- 
dą jest, że zarządca w odpowiedzi na to za- 
pytanie doniósł, że gdyby rząd zniżył cenę, 
to kilka” Żydów zbankrutowałoby, dalszą nie: 
prawdą jest, że zarządca pozostaje w porozu- 
mieniu z Żydami handlującymi drzewem, 
również nieprawdą jest, że kiedykolwiek było 
trzeba czekać trzy tygodnie na drzewo, nie- 
prawdą także jest, że sągi na c. k. składzie 
drzewa są skąpo odmierzane, a w końcu nie- 
prawdą jest, jakoby zarządca spuszczał się 
przy załatwianiu swych czynności urzędowych 
na swoich podwładnych. Prawdą natomiast 
jest, że zarządca zeszłego roku sam zapropo- 
nował e. k. Dyrekcyi lasów i dóbr skarbo- 
wych we Lwowie, zniżenie ceny za drzewo 
opałowe, prawdą jest, że Dyrekcya przychyli- 
ła się do tej propozycyi zarządcy, zniżając 
cenę drzewa z 12 złr. na 11 złr. 70 ct., 
prawdą jest, że sągi ua e. k. składzie drzewa 
odpowiadają w zupełności przepisom ustawy 
leśnej, prawdą w końcu jest, ża zarządca | 


redaguje: 


a ma SZARA POR 


wszystkie czynności T soli NE: 
władnych jak najsumienniej kontroluje. . 


Zarządca e. k. składu drzewa 
w Stanisławowie * 


Niniejsze sprostowanie umieściliśmy je- 
dyrie dlatego, by wedle pojęcia p. zarządcy, 
uczyn'ć zadość $. 19. ust. pras., fednakowoż 
gołosłowne twierdzenie, że to luf owo jest 
nieprawdą, weale nas z zajętego stanowiska 
nie ruguje i przed nami p. zarządcy nie u- 
spruwiedliwia, nie dał bowiem najmniejszego 
dowodu dla poparcia swej prawdy, natomiast 
my jesteśmy w stanie dostarczyć mu niezbi- 
tych dowodów, że wszystko, cośmy napisali 
jest prawdziwe. 

Przedewszystkiem zwracamy uwagę p. 
zarządcy, by zechciał sobie łaskawie przypo- 
mnąć to, co głosił zeszłego roku przed pu- 
blicznością o zniżeniu ceny drzewa opałowe- 
go, o żydkach, którzy mieli jeszeze zakupiony 
zapas drzewa mniej więcej na dwa lata, a 
sam zagadkę rozwiąże, a mianowicie w ten 
sodb: Awg zeszłego roku kłamał, (chyba 
dla dodania sobie powagi) a myśmy to pow- 
tórzyli, albo zeszłego roku prawdę powiedział, 
a obecnie chege się zasłonić $. 19. ust. pras. 
kłamie. 

Na punkt trzeci nie mamy dowodu, bo 
jak powiadają trudno dociec tajemnie Boskich, 
tak samo trudno dociec „gescheftów* żydow- 
skich. Ale wprowadza nas w to mniemanie 
brak drzewa na składzie w tym czasie, w 
którym mieć już powinien. Gdy handlarze 
drzewem dziennie sprzedawali po kilkanaście 
wagonów, ile sągów mógł w owym czasie 
sprzedać p. zarządca? Gdy p zarządca sprze- 
dał t lub 100 sągów — nie mu do kieszeni 
nie przybędzie — bo pensyę zawsze na 1-go 
dostanie, więc pocóż miał swych współbraci 
niemiłosiernie krzywdzić, zaopatrując się w 
zapas drzewa, a tym sposobem nie dać mo- 
żności do wyzyskania publiczności? A szczy- 
tem bezezelności jest, gdy twierdzi, że drze- 
wo miał zawsze na składzie. — Na to może- 
my mu postawić świadków wiarogodnych. 
Również sprawa dotycząca miary drzewa stoi 
w sprzeczności z ustawą — a na tę okoliez- 
ność postawić mu możemy świadków chrze- 
ścijan i żydów. 


Zaproszenie = przedpłaty. 


Z nowym mat upraszamy 0 od- 
nowienie prenumeraraty, która wynosi 
kwartalnie 1 ztr,, półrocznie % złr; -- 
na prowincyi: kwartalnie I złr. 15 ct., 
półrocznie 2 złr. 30 et. Dla pp. nau- 
czycieli szkół lud. kwartalnie 75 et. — 
Numer pojedyńczy 10 et. — 

Czytelników i przyjaciół neszego 
pism», upraszamy o żywą azitacyę roz- 
szerzającą nam wydawnictwo wśród 


Wychodzi co niedzieli o godzinie 8. rano. 


„ala MITE T. "a 


=" 


re CENA 
OGEOSZEN. 


Od objętości wiersza pe- 
titem za 1 raz 5 cnt. 


Ogłoszenia w rubryce 
„Nadesłane“ po 10 cnt. 
od wiersza petitem za je- 
den raz. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Adres Redakcyi i admi- 
nistracyi : 


Ul. Sapieżyńska l. 10. 


w Stanisławowie. 


Z nowym rokiem! 


Z detsiejszym numerem rozpoczyna- 
my nowy rok istnienia, wierza, Że w o- 
bronie słusznej sprawy, bo w obronie spo- 
łeczeństwa chrześciyańskiego, jego wierzeń 
i 4deałów, znajdziemy w szerokich kręgach 
naszego narodu, jak najżywsze odczucie 4 


poparcie. 
W pracy tej idąc drogą, wskaganą 


tdeą Chrystusową miłością blidniego, łą- 
czyć będziemy wszystkie dłonie, ku wspól- 
nej pomocy i obronie praed żywiołem, 
który dziś narzuca jaremo niewoli na 
chrześcijańskie społeczeństwa, jaremo wy- 
zysku, korupcyi i beereligujności. 

Miłość Boga i ojczyzny, oto nasza 
dewiza i w tej pracy sądeimy, że nie po- 
winno zabraknąć nikogo, kto do haseł 
chrześcijańskich się przyenaje i wyznawać 
je pragnie. 

Na tem stanowisku stojąc wytrwale 
jak dotychczas tak i nadal baczyć będzie- 
my, na czyny i prądy szkodliwie oddzia- 
ływujące na społeczeństwo, podkopujące 
jego najgłębsze podstawy istnienia, reagu- 
jac je i wskazując prawdziwą drogę 
prawdy i postępu na religii chreeścijań- 
skiej opartego. 

Nie powodują nami żadne ubocene 
zamiary ani cele, jak głoszą nasi wrogo- 
wie, gdyż w obec roawielmożnionego dziś 
żydowskiego liberalizmu, w obec prądów 
sprzecznych z naszymi tradycyami naro- 
dowymi, ściągamy na siebie tylko niechęć 
i prześladowania, lece czerpiąc wiarę t 
otuchę w słuszności sprawy, której broni- 
my, wysoko mieść i nadal będziemy sztan- 
dar, na którym promienieje godło zwycię- 
stwa ciemnoty — krzyż. 

W stosunku do bratniego narodu 
ruskiego, pozostajemy na stanowisku ga- 
anaczonem w programie, upraszając świa- 
tłych jego członków o poparcie nas swot- 
mi artykułami. 

W sprawach miejskich, zachowywać 
będziemy bezstronną krytykę, dbając o 
dobro chrześcijańskich naszych współoby- 
watek, a występując przeciw korupcyt i 
geszefciarstwu, które zgniliznę niesie mo- 
ralną i rozstrój. 

Dbając o rozwój i dobro miasta na 
stanowiska decydujące o losach jego go- 
spodarki 4 instytucyj publicenych popierać 
bedziemy tylko tych, którzy odenaczają 
się zasadami chraeścijańśkimi, gacnością 
i prawością charakteru, poświęeeniem dla 
spraw publicznych. 

Wyżej wygłoszone zasady, pozwalają 
nam ufać, że pismo nasze aenajdaie żywy 
odgłos w społeegeństwie i lucanych czytel- 
ników i preyjactół, którzy temsamem u- 
łatwią nam gadanie i umożliwią dalszą 
skuteczną akcyę, na chwałę Bogu, a poży- 
tek narodu. 


szerokich kręgów społeczeństwa, 


AZAR K AA JU: 


STEFANA KOSSUTHA 


W STANISŁAWOWIE, 


l uprasza P.T. Publiczność 
o łaskawe zwiedzenie Ba- 


zaru, celem zapoznania się 
ima OZZEZ A GÓR RJ 


z wyrobami krajowymi. 


„ZWIĄZEK CHRZEŚCIJAŃSKI* z dnia 2. stycznia 1898. 


Nr. 25. 


Żyd o żydach. 


(Dokończenie) 


Dr. Caro opiera się przy swych dowo- 
dach na danych z Niemiec, ale dadzą się one 
w równej mierze, a może jeszcze w wyższej 
zastosować do naszych stosunków. Społeczeń- 
stwo nasze jest w kwestyi żydowskiej najbar- 
dziej interesowane, występowało ono dotąd ze 
stałą tendencyą zupełnego równouprawnienia 
żydów. W królestwie Polskiem przed r. 1868 
całe społeczeństwo przejęte było myślą zrów- 
nania praw żydów, a margrabia Wielopolski 
idee te prawnie przeprowadził. W Galicji w 
1868 sejm lwowski zniósł wszelkie ogranicze- 
nia praw żydów w nabywania ziemi, w mo- 
żności dojścia do stanowisk w gminie. Dowo- 
dzi to, że społeczeństwo polskie nie miało 
wcale uprzedzeń religijnych lub rasowych. 

Jeżeli dziś objawia się w społeczeństwie 
naszem usposobienie nieprzyjaźne dla żydów, 
jeżeli musimy żałować zbytniej pochopności w 
uchyleniu wszelkich ograniczeń prawnych — 
to wyłączną przyczyną jest właśnie brak ety- 
cznego pierwiastku w działalności żydów. 
zawinił tu nie tłum chałatowych wyznawców 
talmudu, ciemay i zabobonny, ale ci, którzy 
tworzą inteligencyę żydowską, lub  przynaj- 
mniej roszezą sobie pretensye należenia do 
niej. 

Popatrzmy jaki skutek 30-letniego rów- 
nouprawnienia. Nie mówię już o pokoleniu 
starszem, lecz młodsze wychowane w naszych 
pojęciach, o iie zżyło się ono ze  spoleczeń- 
stwem, wśród którego i z którego żyje. Z o- 
puszczeniem ławy szkolnej zatraca wszelkie 
szlachetniejsze uczucia, obojętnieje na wszyst- 
ko co nas boli, lub eo nam drogie, a prawie 
zawsze występuje przeciw nam wrogo, stając 
się pasożytem wysysającym żywotne soki 
chrześcijańskiego społeczeństwa. Czyż najwię- 
kszy filosemita nie przyzna, jak niemoralnym 
i demoralizującym czynnikiem jest żyd na 
wsi. Czyż handel nasz pozostający przeważnie 
w ręku żydowskim, nie podlega najwstrętniej- 
szym praktykom, co oddziaływa nader szko- 
dliwie na nasze stosunki ekonomiczne, Han- 
del żydowski naftą przeszkodził na długi czas 
rozwojowi nafciarstwa w  Galieyi, skutkiem 
fałszerstw w gatunku i wadze towaru. Fabry- 
kanci obcy nie cheą utrzymywać stosunków 
handlowych z Galicyą, ponieważ twierdzą, że 
uezciwy handel jest tu niemożliwy z powodu 
oszukańczych bankructw. Czyż nie widzimy 
codziennie jak bankrutający kupiec żydowski 
otwiera za parę dni nowy sklep na imię żo- 
ny lub krewnego, a im częściej ogłasza kry- 
dę, tem lepszy robi interes i majątek. Ta 
nieuczciwość sprawia, że dla Galicyi wyrabiają 


dów. Zebranie kilknset milionów byłoby dla 
żydów bagatelą, a dla świata chrześcijańskie- 
go byłoby pozbycie się żydów nieocenionem 
dobrodziejstwem 

Kończąc niniejsze sprawozdanie sądzę, 
że wielką przysługę wyrządziłby swemu spo- 
łeczeństwu, każdy prawy, a nie obojętny na 
przyszłość owego ludu Izraelita, gdyby zajął 
się rozpowszechnieniem powyższej broszury 
wśród inteligencyi żydowskiej —  życzyćby 
sobie tylko należało, aby z treścią jej wszyscy 
Żydzi zapoznali się, a jeszcze więcej, aby się 
nią przejęli. 


Sprawozdanie 


z Walnego zgromadzenia 
towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. 


(Dokończenie,) 


Po złożeniu sprawozdania całorocznej 
działalności Towarz. przystąpiono do wnio- 
sków. P. prof. Seidler proponuje, ażeby już 
w najkrótszym czasie otworzono w naszem 


iż drugą konfereneyę, której działalność 


ograniczyłaby się na tak zwany Knihinin ; 
myśl tę przyjmuje Walne zgromadzenie i u- 
prasza p. Zagajewskiego, kierownika szkoły 
na Górce, ażeby łaskawie poparł ów zamiar 
swoim wpływem między mieszkańcami Kni- 
hinina i zorganizował tam nową Konferencyę 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. 

| Ks. Diaskiewicz stawia wniosek, ażeby 
bmyśleć jakiś. sposób powiększenia grona 
członków Towarzystwa i przy tej sposobności 
ubolewa nad brakiem zainteresowania się ze 
strony naszej Publiczności — konstatując, że 
na Walne zgromadzenie oprócz zwykłych 
członków czynnych — jawiło się na 51 za- 
proszeń pisemnych 4 osoby — a na zapro- 
szenie ustne i ogłoszone w dziennikach miej- 
scowych 3 osoby. 

Ks. Limanowski stawia wniosek, ażeby 
celem przysporzenia dochodów Towarzystwa, 
zająć się gorliwiej wyrugowaniem wieńców 
jako bezmyślnego objawu pamięci zmarłych — 
a zamiast wieńców — słowem i przykładem 
— wprowadzić zwyczaj jałmużny na cele do- 
broczynne; nadto zwrócić się do naszej Pue 
bliezności, ażeby — idąc za przykładem in- 
nych miast — zamiast rozsyłania życzeń no- 
worocznych — uiszezała pewną kwotę na cel 
naszego Towarzystwa; — a wreszcie urządzić 
bal na dochód Towarzystwa. Wniosek ten 
przyjęto z poprawką, ażeby balu nie urządzać, 
gdyż środek nie odpowiada celowi. 

Ks. Limanowski stawia wniosek, ażeby 
Towarzystwo nasze zakreśliło sobie obszerniej- 


osobne towary „Galizisehe Waare, chlecht|*7J Program swej humanitarnej działalności 


„aber billig“. 

Wszyscy pamiętamy ów  monstrualny 
proces w Krakowie, który okazał, że kilka- 
dziesiąt firm żydowskich dopuszezało się bez- 
czelnego oszustwa i czyż możemy dziwić się, 
że uczciwy kupiec katolicki nie może z nimi 
wytrzymać konkurencji. A proces w Wado- 
wicach czyż nie wykazał, że żydom każdy 
środek dogodny, byłe dawał zyski, wszak to 
tylko chodziło o kilka tysięcy gojów zaprze- 
danych do Brazylii. A handel żywym towa- 
rem, ów wstrętny wywóz dziewcząt do Tur- 
cyi lub Ameryki, czyż nie jest wyłącznie dzie- 
łem żydów. Dodajmy do tego, co żydzi uczy- 
nili z instytueyi gminnych — jak wszędzie 
opanowali zarządy miejskie na szkodę dobra 
publicznego — a przylem jak prawie zawsze 
zajmują stanowisko antypolskie w działaniu 
politycznem, z jaką nienawiścią do Polaków 
występują w prasie zagranicznej. 

Wejdź do lokalu publicznego, popatrz 
jaką gazetę prenumeruje żyd, a przekonasz 
się, że najmilszą jego lekturą jest polakożer- 
cza „Neue freue Presse“ — a owa radość 
Izraela, gdy przyszła wiadomość o upadku 
Badeniego, owe bezczelne drwiny takich Fi- 
schlerów ofiarujących Bilińskiemu trafike w 
Stanisławowie — czyż wszystko to nie dowo- 
dzi, że Dr. Caro jeszcze oględnie wyraził się 
o braku wszelkich zasad etycznych na żydów. 


Autor posuwa się może za daleko żąda- 
jąc ostracyzmu bezwzględnego dla szkodliwych 
jednostek n. p. wysyłania ich za ocean do 
Afryki, etyka chrześcijańska nie pozwala na 
takie postępowanie, lecz z radością przyjęłaby 
zamiar syonistów kupienia od sułtana Pale- 
styny celem przesiedlenia tam wszystkich ży- 


przez założenie katolickiej kuchni dla ubogich. 
Nad tym wnioskiem otwarto obszerniejszą 
dyskusyę, gdyż myśl założenia kuchni kato- 
liekiej dla ubogich powstała już w „Związku 
chrześcijańskim*, Ostatecznie zgodzono się na 
to, ażeby porozumieć się z Komitetem wy- 
branym przez „Związek chrześcijański“ celem 
zorganizowania kuchni dla ubogich pod za- 
rządem Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo. 

P. prof. Seidler odczytuje list prezesa 
czytelni katoliekiej p. Thulliego ze Liwowa, w 
którym to liście poruszoną jest myśl założenia 
„Czytelni katolickiej“ i w mieście Stanisławo- 
wie. W tym celu ks. Piaskiewicz proponował, 
ażeby „Ozytelnię katolicką“ przyłączyć do je- 
dnej z już istniejących w naszem mieście ; — 
czemu się jednak sprzeciwia p. Wierzejski 
twierdząc,, że „Ozytelnia katolicka“ mając 
swoje statuty, byłaby krępowaną  statutami 
innej czytelni, wskutek czego nigdyby się nie 
rozwinęła; -- stawia więc wniosek p. Wie- 
rzejski, ażeby zorganizować „Ozytelnię kato- 
licką* niezależną od innej czytelni i dla gor- 
liwszego zajęcia się tą sprawą proponuje wy- 
brać do tego ściślejszy komitet. — Wniosek 
p. Wierzejskiego przyjęło walne zgromadzenie 
i wybrało komitet celem  zozganizowania 
„Czytelni katolickiej“ ; — w skład komitetu 
weszli: ks. Piaskiewiez, Dr. Osesnak, p. Wie- 
rzejski, p. Seidler, ks. Limanowski, p. Ant. 
Zajączek. 

Przystąpiono wreszcie do wyboru nowe- 
go zarządu Towarzystwa, -- ks. Piaskiewicz 
podnosząc zasługi dotychczasowego zarządu 
Towarzystwa proponuje, ażeby ten sam skład 
zarządu pozostał t. j. WPan Jabłonowski jako 
prezes, p. prof. Seidler jako zastępca prezesa, 


ks. Limanowski jako skarbnik, p. Twardow- 
ski jako sekretarz. -— Wniosek ten przez 
aklamacyę przyjęto jednogłośnie. 

Po wyczerpaniu programu Walnego 
zgromadzenia, odbyto zwykłą jeszcze konfe- 
rencyę członków czynnych -— a po jej ukoń- 
czeniu zabrał głos p. Prezes i w krótkich a 
serdecznych słowach złożył podziękowanie 
PW. ks. Mitratowi, p. radcy Prokopczycowi 
i wszystkim innym, którzy raczyli wziąść u 
dział w walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
św Wincentego a Paulo. 

Posiedzenie zamknięto modlitwą braeką. 


OrHa upaunia namon ÉA. 


Mm xpaeriane, 3BBIgafino HapBKAGM% 
aa samy óbąy, Hu nammy pyzehy, MO HAMD 
bga, 0 MEI He MaGM%5 35 BÓJKA 3% Ha- 
MAME pOĄABAMH BEIRATU, TA MO RAMP HE 
TAKB 410Ópe NOBOĄHTE, CA SKP BADIAME CY- 
GB1AM5 KHĄAM%: HO BAUDATAROFO TOTO We- 
pena -— 3BÓĄKA NOXOĄATE TO 810, MANO XTO 
cabaare? a To cyTs Aye nawn — ape- 
BaKHŃ MpHJAAM, RAY5 KOTpHIMU KORETHO 
norpeóa óruame KOWAOMY XpUCTIaHHHOABI 
gacranOBHTH Ca. M rakt: „Xpaeriausckik- 
Coroań* mae CBO BENEMA ÓNOrponny A ry- 
Manny INbJB, 60 BRITHGHR% COÓB METY, INOÓKI 
Bebm% xpicrigaam bese póenunk obps- 
JÔBH H HANIOHANBHOCTH, HECTH MODAJIBHAY H 
UpocBBTHO-HAyKOBY NOMBUYŁ, A OCOÓJHBO 
mexa moxoymoro a menme npoecsbyenoro 
ÓpaTa, Tak% CEJIABEHNA, AKP H MANOMDDIJAHH- 
Ha; ale H 10 BeJAKOTO MBMaHAHA CEÓB TO 
BBICORO-NpoOCBBYEHHHXRB T. 3B. HATEJETENIIIA 
TAKARKCE MAE CA RÓNFOCHTA. IIpABNA ECTE, MO 
romy MoJoqniomy óparoBu Tpeóa ÓÓJbme xa- 
BATH MOMOSH H UOPAĄB, AKG TOMY CTApIIO- 
my, 60 roń erapmiń u camb nacre cobb pa- 
Ay, HO rakOfi He NACTE CH BANEPEYHTE, INO H 
TOMY cTapmomy ÓpaTOBA me Ó0TATO Hego- 
ctae. 

Ho Moxe xXTOCE CHATAG CA a mo 
TO TOMY €rapmomy óparona mowe He H0- 
craBaru ? na ro mozna pbuygo BÔAOOBÈ- 
CTH, MO ÓoraTo u ro uyse óoraro Reno- 
crae. Hamóń purexnraniu xorań ne Bebń 
ane uo60mbmóń ACTA BEĄOCTA6 NpPABĄHHOH 
zpHCriaRbCKOH JIOGOBEI H HpABĄABOTO AWN- 
GKOTO UOSYTA AJA CBOrO MOMOMOTO ÓPATA, 
KOTpoMy BAMBCT6 NOKA3OBATH JIOÓ0B%, NPH- 
XHNBHÓCTK, UeMHÓCTE, TEpNEJHBÓCTE, JHATÓJĄ- 
BÓCGTK H BHHKENGE CA 10 Hero, ARO MO CBO- 
TO ÓJAÆABOrO, REPASE OOKASYECA AMY CBOW 
TOPAÔCTE, 3apozymMBIÓCTE, óyry, rpyóðcTh, He 
yemne OÓXONXKEHE CA H MHIE TpAKTOBĄHE 
TOTO HABIMOTO; a naB'hre Hepa3G H TAKB 
4aneko ri crapmóś 3a6yBaIoTE 08, MO pôB- 
Boro CO6K 40JOBBKA, KoTpkiń mać Takń camń 
óomef npasa upapoąnń a Haxapaponuń AKD 
a Beb IONE, TpakTy6 CA Gro AKB xyĄ0Óy 
aóo eme rópnie, xote mennme yqeHoro aĝo 
mowe H 6€3% HAyKH, AHE BCEWMb TO TOMO- 
Bhka coTBopemoro na bowi oÓpa3%. 

Unx Take He JIOCke TPAKTORAHE 
óbąnbimax% a menme OÓpa30HanBIX% A60 M 
TEMEKIX% JIOXch MOHA Ha3BATH XpACTIAHK- 
CRAM NOCTYNKOME? Yawe TÅ MHAC, IMO 
Tpoxa ÓÔxpme Moch YYHIA CA MAIOTE 3AJIA 
cBoek Hayku 6yTA sapozymbJkIMA, TOPABIMA, 
MKTHIMA H T. Hf Yawb OBA ne HO4YBĄIOTEK 
CA HO XpACTiJRbEKOTO OÓ0BABKY „MO  XTO 
X04€ ÓĆYTH MAKOBANEIŃ — mae ECIS INĄHO- 
BATA H JIIOÓBTH H BE YUHHHTH ĄDJTOMY TOTO, 
mo Tcób ne mane?!“ Konawe MEI MAGMO HE 
JAME HA3ABATH CA AlE HA ÓYTA ABËCTHO 
NpaBXHBHIMA XpACTIAHAMH, TO MOBAHHA ÓYTA 
y nac HpaBTABA XpACTIAHGCEA JIOÓ0EK — 
60 ccam Heóyqe y nacb npaBqAROA XpHETi- 
AHKCEOH JIIOÓ0BH, TO HE MOXXEMO HA3BIBATH 
GA UpABĄBBBIMA XpHCTIANAMII. 

Orxe ro1oBHOKO npayanow namon ÓB- 
ABI 6CT5 y HaC HEJOCTATOKS NpaBĄHBOH 
XpRCTIABBCKOA JIOÓOBA, H TO 6CTÉ BIACHO 
nama uafiódnwma bga. HUepe3% TOE, MO MBI 
Xpucrisne He maemo UDpABĄABOH JIOÓO0BU 
mbæs COÓOIO, nema y mach yobpa rapasay 
A macra. A apeybnb TakB pycHuS AKD H 
NOHAK% MAIOTK OĄBJY BAIEMY 4BIK H OJHE 
UpA3RAJENE, C. €. CTATACK YJACTHAKAMBI Ó0- 
OTO TaperBA BP nebb, A EOJMAEb ME MA- 
6MO ONHAKOBY BHIELIY bb H One BEICINIE 
MpA3HaJeNE, H €CKMO ONHAŃ, AKb H ApyrÊ BE 
ohRÓMWG upaBŃ HABBIBĄTACA Ó0%KAMHA JYBTGME, 
60 Xpaeroe% ogmako 3a BEBXB TEpUEB%, 
TARS 3a pycHHA AKB H NOJARA; TOWE TA 
BK OJHA OÓGTABAHA NOBHHHA HACE 06pA- 


BYMHATH, Moba mbe PycnuamMa gK% u Ilo- 
AAkamu. TpeBaja AkaHo ApasnuBa XpucCTi- 
ARBKCKA IKÓ0B%, droze Fsiemń a 6Ć0n5me yue- 
BA nafi Ca TRIMG NE YBAHAHATE H HE yAOCATE 
CA RAAP BAACNHUMA A MEHMUMHK. Haŭ nuora- 
3KYTK TOG HO MYCTEIMH CHOBAMA HA Ppaseta- 
MA, INO HME 406p0 JIe:KATE Toro ÓBĄHOrO 
40OJI0BBRA H B3ATAJEB BEBOTO MIOAY BA CEPHA, 
ae DMHPEIMEK ĄBIOM Bai NOKAWRYTK, HO 
OBH CYTE ABKCTHEIMU UDHATEJAMH SPUCTIAH%: 
A konn HADÓJRB Toe HOÓAJATE, mo mae y Bach 
DpaBZYBLIXS H DJAPHXP CTADUHX% ÓPATÓBE, 
OTĻBED H ONBKYHÓBK, TOTĄB Q6BRO 35 00B- 
HKIM% „oBbpiemz A He 1aqemw5pHok M000- 
Bito, nne 6€3% BaraHa cx, 3ą Baimam% cB- 
TIHIM NpoBOXOMR: A KONM Óyyere mafu 
BeCb HUapÓNB 3a COÓOFO, TOTĄB ÓyYNETE MOTJIA 
onepTu ea BcakÓŃń BOpomóń cHNB. 

llcpmam5 or%e ycHOBIEM% ECTS, INO- 
ÓB y nacb ÓYJA NpaBZABA JIO60B% xpacrti- 
SHBCKA A IOUYTE JIOĄCROCTH, A TEIM ÓYĄC- 
MO mcria sAdOÓBTAH B'e OTSÓŃ uaCTH BA- 
móż óbyB, korpa nach xpuerianb TART AY- 
xe UpHOBIA, A KOTHOA rpeóa KOMEJHO no- 
8Ó7TH CA. 

Jipyram» pa30MB5 Hanumy o qpyróii 
upansuub namon Óbyw, n AKE GB manpaBuTu 
H UOBÓYTI CJ, (II...) 


Dumania przy opłatku. 


„Kurjer stanisławowski* wydrukował w 
numerze z dnia 25. grudnia artykuł wstępny, 
noszący napis: „Z opłatkiem“. Różne 
różności są tam pozbierane i ze sobą dziwnie 
poklejone. Naprzód jest mowa o altruisty- 
cznej miłości, jako niewzruszonem prawie 
przyrody, (kto pojął ten wyskok mądrości, 
wart konia z rzędem); — potem o inkwizy- 
cyi hiszpańskiej, która ma i dziś swoich spad- 
kobierców, w innej tylko formie i dla innych 
celów wśród najwyższych sfer cywilizowanego 
świata; potem o demonstracyjnych 
wyznawcach Ohrystusa, z czego wypływa, iż 
lepsi są wyznawey ukryci i potajemi; potem 
o kastowości szkaradnej i obrzydliwej kwitną- 
cej dziś szczególnie nie tylko w Europie, ale 
i wśród nas rozsiedlającej się w najlepsze; 
potem o żydach, którzy są dla nas odstręcza- 
jącym przykładem, jaki jest los narodu, który 
mordował swych proroków i utracił swą zie- 
mię ojczystą, (źle mu podobno nie jest l); po- 
tem o chacie wieśniaczej, dla której wieś 
niech będzie siostrą (sens nawet dla najwyż- 
szych sfer niezrozumiały); wreszcie łamie się 
opłatkiem, więc sam staje demonstracyjnym 
wyznawcą Chrystusa ! 

Do całego wyżej wskazanego artykułu 
można śmiało przystosować słowa, przytoczo- 
ne w tym samym numerze „Kurjera* pod 
koniec korespondeneyi z Tłumacza: „Radzę 
autorowi przyswoić sobie doskonale i wbić w 
pamięć: „Elementar Grundlehre des men- 
schlichen Logik“, jest bowiem w wywodach, 
jego nieco chrześcijanizmu, trochę autysemi- 
tyzmu, trochę radykalizmu i odor patryoty- 
czno deklamacyjny z brakiem sensu i logiki.“ 

Uderzający brak logiki w kierunkach 
„Kurjera* wykazuje ustęp, który brzmi do- 
słownie; „Nam już usuwa się z pod nóg zie- 
mia święta ukochana, ziemia polska, — je- 
dyna jeszcze siła nasza w spójni, w łączno- 
ści, w braterstwie, w popieraniu materyalnem 
i moralnem wszelkich usiłowań dla 
celów narodowych“. 

Przyznajemy, że ziemia polska usuwa 
się nam z pod nóg i ziemia ruska, ale kto 
ją zabiera? Niemcy, czy Moskale ? Tu w Ga- 
licyi ani jedni ani drudzy jej nie wydzierają, 
tylko żydki, którzy prawie cały tarnopolski 
powiat już zagarnęli, nie wspominając o in- 
nych. Dla celów narodowych oni także nie 
pracują, bo dawniej łatwowiernych przynaj- 
mniej łudzili caeanką asymilacyi, a dziś tę 
maskę zrzuciwszy zowią siebie już odrębnym 
narodem i jeśli własnych proroków mordo- 
wali, co „Kurjer“ sam wypowiedział, toć i 
naszych proroków nie poszanują! Tym faktom 
przecie „Kurjer“ nie zaprzeczy! i 

Siła nasza i ratunek jest w istocie w 
spójni, w łączności, w braterstwie, w popie- 
raniu materyalnem i moralnem wszelkich usi- 
łowań dla celów narodowych. I dwór; i urzę- 
dnik i mieszczanin, — a szczególnie gazety 
powinny nawoływać, dążyć do tej spójni, łą- 
czności i braterstwa, czemuż tedy „Kurjer“, 
głosząc takie hasła, nie kieruje się niemi 
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stale? Czemu piorunuje na kastowość, która 
przecie znamienną jest cechą żydów, a kasto- 
wych żydów broni i popiera? Jest w tem 
postępowaniu logika? Nie ma jej ani odrobi- 
ny, jest tylko demonstracyjna deklamacya! 
Czas już najwyższy porzucić dwa stołki, a 
usiąść na jednym! 


Kupujmy tylko u Chrześcijan! 


KRONIKA. 


Posiedzenie Wydziału „Związku 
chrześcijańskiego*, odbywa się co ty- 
godnia w sobotę o godzinie ';,7-mej 
wieczorem w „Kole mieszezan* (nad a- 
pteką Macury I-sze piętro). 


Posiedzenie komisyi redakeyjnej 
naszego organn, odbywa się co ponie- 
działku o godzinie 6. wieczorem W 
„Banku mieszczańskim*. 


— Przeniesienia kolejowe. Przeniesieni 
zostali asystenci kolejowi: Karol: Goedrich z 
Chryplina do Zabłotowa, Dmyter Łukaszewicz 
z Pyszkowiec do Jezupola, Jan Topolnicki z 
Jezupola do Chryplina, Jan Willman z Chry- 
plina do Nowosielec szlacheckich. Przeniesio- 
ny w stały stan spoczynku drogomistrz kole- 
jowy w Stanisławowie Romuald Bazali. 


— Nominacje. P. minister wyznań i o- 
światy przyznał ósmą rangę następującym 
profesorom szkół średnich: Tadeuszowi Ku- 
kurndzie, Józefowi Bittnerowi i Karolowi Tro- 
chanowskiemu w Stanisławowie. 


— Kurs buchalteryi knpieckiej, zapro- 
wadza dla swych członków stowarzyszenie 
rękodzielnicze „Gwiazda“. Wykłady prowadzić 
będzie p. Władysław Grabowski, buchalter 
„Banku mieszczańskiego". 

Czyn ten ruchliwego stowarzyszenia wi- 
tamy z uznaniem, gdyż brak znajomości ra- 
chunkowości wśród naszych warstw rękodziel- 
niczych, szkodliwie wpływa na ich położenie 
materyalne i częstokroć jest pierwszą przy- 
czyną niepowodzenia. 


— Wieczór gimnastyczno - deklamacyjno- 
wokalny, odbędzie się z współudziałom p. 
Sienkiewiczowej, Ludwiga i Hakkera o nader 
urozmaiconym i interesującym programie, od- 
będzie się w „Sokole* dnia 9. stycznia 1898. 


— Oddział towarzystwa Politechniczego 
zawiązał się w naszem mieście w ubiegłym 
tygodniu. Odbyte zebranie techników stani- 
sławowskich, w sobotę dnia 18. b. m. w tym 
celu wybrało po ukonstytuowaniu się wydział 
w skład którego weszli: Prezes Szukiewicz, 
zastępca dyrektora kolei; wiceprezes Sie- 
bauer, inspektor kolej, — Wydziałowi: Chle- 
bowski, Qzyżewski, Jigermann, Kudelski, 
Krupka, Machniewiez, Nadachowski, Teodoro- 
wicz. 

Na I. posiedzeniu wydziału wybrano: 
p. Krupkę sekretarzem, p. Chlebowskiego 
skarbnikiem, p. Teodorowicza zastęp. sekret, 
i skarbnika, p. wiceprezesa Siebauera wybra- 
no delegatem do Towarzystwa politechniczego 
we Lwowie. 


— Komitet obywatelski zawiązany ce- 
lem popierania naszej sceny narodowej ogło- 
sił następującą odezwę: 

Obywatele! 

„Znaną Wam jest ważność teatru, tego 
potężnego czynnika cywilizacyi i rozwoju na- 
redu, potrzebę jego istnienia odczuwały społe- 
czeństwa od najodleglejszych wieków i poziom 
sztuki narodowej, stanowił zawsze miarę po- 
stępu i wzniesienia się w dziedzinie ducha i 
myśli. 

Pozbawieni sceny stałej, zmuszeni je- 
steśmy ograniczyć się na wędrownym teatrze 
prowincyonalnym, który jednakże, by mógł 
w obec trudnych warunków istnienia pomyśl- 
nie się rożwijać i odpowiedzieć zupełnie swe- 
mu zadaniu, musi znaleźć poparcie w kraju, 
uzyskać stałą pomoce materyalną w formie 
snbwencyi krajowej, umożliwiającej mu do- 
datnią działalność, 

Teatr imienia Aleksandra hr. Fredry, 
pod dyrekcyą Władysława Antoniew- 
skiego, spełniający już od 6-ciu lat godnie 
swoje zadanie, mimo nader niesprzyjających 
warunków i ciągłej walki o najniezbędniejsze 
środki utrzymania, zasługuje bezwarunkowo 
na poparcie kraju, co już sam Wysoki Sejm 
uznał, udzielając mu coroczną subwencyę w 
kwocie 1000 złr. a. w. 

Subwencya ta jest jednak niedostateczną 


i nie jest w stanie zapewnić teatrowi trwa- 
łych podstaw istnienia, 
Poglądy te znalazły głośny odzew w 


naszym Sejmie, który licząc się z dzisiejszem 
opłakanem położeniem teatru prowincyonalne- 
go, zajął się energicznie sprawą utrwalenia 
mu bytu, powierzając pomyślne rozwiązanie 
tej kwestyi powołanej przez się ankiecie tea- 
tralnej. 

Udajemy się przeto do Was Obywatele 
z gorącą prośbą, byście jeżeli Wam drogą 


„ZWIĄZEK CHRZEŚCIJAŃSKI" z dnia 2 stycznia 1898. 


sztuka nasza rodzima, język ojczysty, nasze 
skarby narodowe, które teatr krzewi, jest ich 
świątynią, wziąwszy pod uwagę iż teatr imie- 
nia Aleks, hr. Fredry, pod kierownictwem 
Władysława Antoniewskiego, dotychczasowa 
dodatnią swą działalnością zupełną daje rę- 
kojmię dalszego korzystnego rozwoju sceny 
prowincyonalnej w obecnej stanowczej chwili, 
solidarnem poparciem, podpisami swymi na 
petycji, wpłynąć zechcieli na opinię sfer de- 
cydujących, pozyskując dla tegoż teatru po- 
parcie Wysokiego Sejmu. 

Obywatele! głos nasz niech odbije się 
potężnem echem w piarsiach Waszych a ma- 
my nadzieję iż Wysoki Sejm nie pozostanie 
głuchym i niepominie życzenia vetek tysięcy 
Obywateli kraju i ze znaną swą  ofiarnością 
na cele narodowe, pospieszy teatrowi Aleks. 
hr. Fredry z pomocą większą i znaczniejszą 
niż dotychczas, 

Odnośne arkusze podpisywać można: 
u p. Doboszyńskiego, w cukierni p. Czerwiń- 
skiego, Ertla i Zbigieniego, Woissa, Kwiat- 
kowskiego, Siedleczka, Hassa i Steina, Gu- 
rawskiego, Dra Beilla, w Redakcyi „Kurjera 
stanisławowskiego* i w Banku mieszczańskim 


— Wydalenie żydów w Niemczech. 
Od pewnego czasu poddano pod dozór poli- 
cyjny osiadłych tam żydów galicyjskich, któ- 
rzy trudnią się przeważnie dowozem jaj, ma- 
sła, raków, i t. p. W ostatnich tygodniach 
wielu z nich wydalono, ponieważ postępowali 
wbrew kodeksowi karnemu. Jak wiadomo u 
nas handel wywozowy żydowski jajami i ma- 
słem kwitnie w całej pełni, niezawodnie więc 
wrócą nam „franko“ kilku żydów  stanisła- 
wowskich. 


— Największe arcydzieło Grottgera 
„Pochód na Sybir* a zarazem najbardziej 
budzący uczucie patryotyczne obraz w sztuce 
połskiej, może obecnie i powinien znaleźć się 
w każdym domu polskim. Słynne to wydanie 
(Adama Kaczurby) obraz metrowej wielkości 
wspaniałej reprodukcyi heliograwurowej, (ro- 
dzaj sztychu), kosztuje tylko 1 złr. 50 et. 

Ozdabiajcie więc Wasze ściany tym o- 
brazem, aby dzieci Wasze już od najmłodszych 
lat, mogły się przypatrywać obliezom bohate- 
rów i męczenników za ojczyznę. Obraz ten 
nabywać można (przy ul. Belwederskiej w 
dawnym lokalu drukarni p. Chowańca w Pho- 
toplastiknm p. Kaczurby) lub w księgarni p. 
Doboszyńskiego. 


— Zamiast życzeń noworocznych zło- 
żył p. Antoni Barancewicz 2 złr. na rzecz 
uczestników powstania 1863 r. 


— Orgam „Związku chrześcijańskiego* w 
Krakowie „Antysemita*, z nowym rokiem 
zmienia nazwę na „Hasło“ i wychodzi co 
tygodnia w sobotę. 


, — Czytelnia poiska, biblioteka powieści 
i romansów, poezyi, pamiętników, życiorysów, 
dzieł opisowych i historycznych, zuczyna wy- 
chodzić w bieżącym miesiącu w Krakowie. 
Współudział w wydawnictwie wzięli najwy- 
bitniejsi nasi literaci polscy, 

Miesięcznie otrzymują abonenci 2 tomy 
o 20 arkuszach druku. — Prenumerata ro- 
czna wynosi 6 złr., półroczna 3 zły. 


— Ruch katolicki najtańsze pismo pol- 
skie codzienne, bo kosztujące miesięcznie tyl- 
ko 1 złr., ofiarowuje wszystkim prenumera- 
tom na r. 1898 wielką ścienną mapę Europy 


jako bezpłatne premium w wartości 18 złr. 


— Opłatek „Związku chrześcijańskiego* 
w lokalu „Koła mieszczan“, który miał miej- 


sce w ubiegły czwartek, wypadł imponująco 
pod względem poważnego nastroju, jaki pa- 
nował i serdecznego ciepła, jakie ożywiało 
współuczestników. 

Przy opłatku przemówił prezes stowa- 
rzyszenia p. Zbigniew Cieński, o idei „Zwią- 
zku chrześcijańskiego”, zataczającej z dniem 
każdym, coraz szersze kręgi i życzył mu, że- 
by ogarnął swą organizacyą całe nasze spo- 
łeczeństwo, 

Pierwszy toast wygłosił ks. administra- 
tor Piaskiewiez, na pomyślność członków 
„Związku chrześcijańskiego*, który jakkolwiek 
napozór jest jedną z najmłodszych organi- 
zacyi, początkiem swoim sięga odległych 
wieków. 


Przepiękny toast wygłosił p. Chodkie- 
wicz na temat chrześcijańskich enót nadziei, 
wiary i miłości. 

Na cześć kobiet, którym zawdzięczamy 
w znacznej mierze nasze chrześcijańskie uczu- 
cia pił p. Horoszkiewicz. 

Wiceprezes stowarzyszenia p. profesor 
Seidler na cześc inicyatorów *Związku*, p. 
Schayer na cześć duchowieństwa, ks. Lima- 
nowski mieszczaństwa, p. Deyczakowski ludu, 
p. Cieński „Koła mieszczan* i „Banku mie- 
szczańskiego*. 

Po skończeniu toastów poważnych i od- 
spiewaniu kolęd, zapanował nastrój wesoły, 
który wywołał z humorem uapisany wiersz 
p. Schayera i krakowiaki improwizowane przez 


p. Chodkiewicza, Schayera i Deyczakowskiego, | < 


Toastem kochajmy się i piękną mową Dr. 
Ostafińskiego, zakończono to patryarchalne 
zebranie, unosząc nader miłe wrażenie wie- 
czoru spędzonego jakby w jednej rodzinie. 

Zainicyonowane składki przez włościanina 
Litaniuka na rzecz towarz. św. Wincentego a 
Paulo przyniosła 11:40 ct, a p. Wachter na 
kuchnię ludową 9 złr. 82 et. 


— Zamiast życzeń noworocznych zło- 
żyli na rzecz Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo: WP. Cieński 5 złr., PW. ks. Superior 
Churain 3 złr., Wp. Jan Dankiewicz 2  złr., 
nadto zebrali członkowie „Związku chrześci- 
jańsiego* przy wspólnym opłatku 11:40 złr. 
p. t. Skotnicki 2 złr, a p. Czerwiński otiaro- 
rował jeden sąg drzewa. — Ra wszystko 
„Bóg zapłać”. 


— WPan Stefan Kakowski zamiast po- 
winszowań noworocznych, złożył 2 złr. na 
herbatę ludową, 2 złr. dla Tow. sw. Wincen- 
tego a Paulo, 2 złr. na pomnik Mickiewicza 
razem ô złr. 


— Na rzecz „Sokoła“ złożył 
1 złr 25 ct 


— Na opłatku w „Sokole“ zebrał Dr. 
Ostafiński kwotę 11 złr. 50 ct. na kuchnię 
ludową, za co Wydział składa członkom „So- 
koła „Bóg zapłać*! 


p. Loegler 


— Kinematograf. Dziś w niedzielę, od- 
będzie się w „Kasynie* demonstracyjne przed- 
stawienie kinematografu na ogólne ządanie 


publiezności, która z powodu świąt nie mogła 
korzystać z pierwszego przedstawienia. 

Rzecz to rzeczywiście piękna i interesu- 
jąca, zwłaszcza że kinematograf naszego roda- 
ka odznacza nietuzinkową wartością, i uzyskał 
nagrodę wystawy paryskiej. 


Bank mieszczański 


postanowił opłacać z własnych funduszów: po- 
cząwczy od 1. stycz. 1898 przepisany w myśl 
ustawy z dnia 25. października 1896 Dz. u. p. 
Nr. 220 podatek rentowy bez żądania zwrotu 
zapłaconego podatku od osób lokujących swe 
kapitały w Banku mieszczanskim. 


Stanisławów 7. grudnia 13897. 


Dyrekcya. 


„Związkowi chrześcijańskiemu* 
powinszowaniem Nowego Roku. 


N 


(Szarada). 


Pierwszem drugiem przemawiają 
Wzajem sobie, gdy składają 
Myśl szarady — a nie mogą 
Dojść znaczenia łatwą drogą. 
Lecz choć i trzecie dodadzą 
Nie wiele sobie poradzą ; 
Wszystko będzie niezmienione 
Tylko, że nieco wzmocnione. 
Pierwsze czwarte chętnie czyni, 
Którego czułe sumienie ; 

A praojców naszych życie 

W tym względzie wzorowo świeci. 
Dzisiaj więcej już wolności 
Robią sobie jegomoście, 

Choć chcą, ażeby ich zwano 

I za katolików miano. 

Całości weseło życzą 

Jedni drugim — chociaż przeczą 
Niektórzy, by w dobrej wierze, 
Można od wszystkich brać szezerze. 
Co ci pierwsze, drugie radzi 
Uczyń teraz — a w szaradzie 
Myśl ukrytą łatwo złowisz 


I Życzeń naszych się dowiesz. (X...) 
TEATR. 
W niedzielę  odegrano  krotochwilę 


ludową „Maciek Samson“ K.  Galasiewicza. 
Największą jej chyba zaletą część muzyczna, 
bo sama krotochwila pozostawia wiele do 
życzenia. Typy przestarzałe, akcya słaba, 
co silniej się jeszcze zaznacząło wskutek, zbyt 
pospiesznego wystawienia sztuki, humoru bar- 
dzo mało, w ogóle niewielka znajomość ludu, 
powtarzanie oklepanych już o nim sądów, oto 
główne wady krotochwili. 

Przepyszną parę procesowiczów wiejskich 
kończących spory małżeństwem, stworzyli p. 
Różańscy. P. Szymańska „Margosią* dowio- 
dła, że talent jej z taką samą siłą przemawia 
salonów jak i zagród włościańskich, Niejasno 
nakreśloną przez autora postać Maćka, ode- 
grał p. Antoniewski z powodzeniem, jakkol- 
wiek nie mogła ona wywołać silnego wraże- 
nia, co na karb jego winy nie można policzyć. 

Bez zarzutu grali p. Benza, Kochan, p. 
Linkowska, która miała chwilę bardzo szczę- 
śliwą i p. Grajewska, p. Czermański należycie 
opracowaną, jakkolwiek nie wielką rolą 
„Paszczy*, utwierdza sąd nasz wypowiedziany 
poprzednio i złożył dowód, że pracę na sce- 
nie pojmuje poważnie. 


NADESŁANE. 


Adwokat Dr. JURKIEWICZ 
przeniósł swą kancelaryę do własnego domu 
przy ulicy 3. maja l. 8. między bursą im. 

Kraszewskiego a szkołą Wydziałową. 


„ZWIĄZEK CHRZEŚCIJAŃSKI" z dnia 2. stycznia 1898. 
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Zakład tryzierski i skład perfumeryi || 
| tudzież 8—12 | 
artykułów toaletowych, założony w r. 1875. 
poleca się Szanownej P. T. Publiczności Chrześcijańskiej. 
Począwszy od dnia 1. sierpnia strzyżenie, golenie i fryzowanie 
odbywać się będzie pod mojem własnem kierownictwem. 
Dziękując za”dotychczasowe względy upraszam i nadal o liczne odwiedziny. 
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Pracownię sukien 
i okryć damskich 
i Szkołę kroju oryg. syst. francuskiego 
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otworzyłam po powrocie ze Lwowa a R 5 
przy ulicy Lipowej I. 22. ZE z 
: Polecając się łaskawym względom P. T.: -E s 
Publiczności. aaa A A : 3 
Marya IRE z 
Przyjmuję zamówienia na kompletne 5 g 
wyprawy. E > d 
90000100000010000008 a oa al 
; Pierwsza galcyjska g H _ estauracya teatralna. | 4 
fabryka 4 E D 
© 5 d| Eleonora Herkoperec p 
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RYSZARD SCHNEIDER S ana P 
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WYROBY KRAJOWELIJ 


Towarzystwa krajowego 


Płótna lniane sztuka 35 mtr. od 11 złr. | 


Weby korcs. ln. „ 36 „ od 24 ,„ 

Płótna korczyńskie lniane na przeście- | 
radła bez szwu 

Ręczniki korcz. In. tuzin od 3:80—12 złr. 

Chusteczki „ p» n»n „240—10 , 
cierki NE TE | 

Ocrusy A g „ 1:50 wyżej 


CENY FABRYCZNE. 


Nowo otworzona Filia 


w STANISŁAWOWIE 


w Gmachu Dyrekcyi kolejowej obok głównego wchodu, 
poleca Szanownej P. 


KOŁNIERZYKI, MANSZET . KRAWATKI. 
Kaftaniki, spodnice barchanowe, barchany białe, chiffony. 


Materace. Kołdry wełn. atłasowe po 4 50 


dla handlu i przemysłu 


T. Publiczności : 
Garnitury na 6 osób 


„18 i 24 osób 
Garnitury kolorowe od zł. 130 i wyi. 


n 


Koszule męskie 1:20 » 

„ zZ pik. przodami, „ 275 Š 
Kalesony „ —'85 s 
Koszule damskie » = —60 = 
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WYROBY KRAJOWE! 


— | 
Pierwsza artystyczna 


pracownia cyselerska. 
Odlewarnia 
pism, cyfer, odznak 
i różnych symbolów. 
Odlewarnia wszelkich metali 
armatowych, 
PRACOWNIA BRONZOWNICZA 
blacharska i ślusarska. 
RYSZARD SCHNEIDER 
Js sądowy rzeczoznawca 


Stanisławow, ul. Halicka 1. 14. 


LI 


Odpowiedzialny Redaktor: Antoni 


Józef Bieńkowski 
pracownia rzeźbiarska 


przy ul. Sapieżyńskiej 1. 9. 


wykonuje roboty kościelne i cer- | 
kiewne jako to: ołtarze, ambony, 
ramy i t. p. figury z drzewa i 
kamienia, jako też i roboty archi- | 
tektoniczne ozdoby z kamienia, | 


z gipsu, wapna i cementu. w 


Deyczakowski, 


Nr. 23. 


KOOOCOOOOOCOOOOOOOOOJOOCOOA 
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ARKIN AINIIN KAKANIN 


Stanisław Horoszkiewicz & Sp. 


DOM AGENCYJNO 


Biuro informacyjne 


w sprawach kredytowych, i reklamacyjne w sprawach kolejowych. . 
Biuro spedycyjne. Patentowane wozy meblowe. 


Skład węgla kamiennego, ul. 3-go Maja I. 4. 


KOMISOWY, 
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| 4 —<piadogóit zac | 
Wyrobów koszykarskich 


Karola Hauswalda 


w Stanisławowie ui. Gołuchowskiego I.7. 
poleca 


wózki dziecinne własnego wyrobu, 
kosze pod kwiaty, meble pokojowe 
i ogrodowe, kosze do podróży i 
wszelkie inne artykuły wyrobu 
koszykarskiego 


| po najtańszych CENACH i= 


kk kiczczcze kk ec ih 


Pierwszy stanisławowski 


Zarząd pogrzebów, || 


główny skład krzyżów żelaznych, 


magazyn trumien uetalow, 


dzanych, również wielki skład 
wieńców, szarf, kap, mesztów, poń- 
czoch, szkarpytek, 
i różnych innych potrzebnych dodatków 
po cenach konkurencyjnych. 15—:2 


RYSZARD SCHNEIDER 
Stanisławów, ul. Halicka l. 14. 


j 


i emitacyi |Ę 
tak własnego wyrobu jak i sprowa-|$ 


Lekcye gry na fortepianie udziela się 
począwszy od 1. września b. r. przy ulicy 
Kazimierzowskiej, 

Bliższa wiadomość w Redakcji. 


| Karol Hauswald | 


3.83 


poleca 


| wszelkie towary w zakres handlu § 
j żelaznego wchodzące, narzędzia É 
4 i przybory gospodarskie jfokucia Ę 
do drzwi, okien, kuchni i mebli, Ś 
4 narzędzia dla wszystkich rzemiosł, 
klosety, drut kolczasty i t. p. 


a Wyroby nożownicze własnego wy- 
É robu. Angielskie i z Lolingen $ 
Henkelsa; oprócz wymienionych | 
towarów posiadam różne inne 

w zakres wchodzące 7—12 


po cenach jak najtańszych. 


Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franko, 


TażzermeBme i:kepelo 3aKyMEa 3HA-- 
pazefńi uepKoBHHX% 


AKŁ aAbXTapÓBŁ, KpOCTÓBŁ, YAT, 
MHOTOCBKXHUKÓBŁ NATƏpHUb M 6. 4. 


nopyuae 
CBO TOPTOBMIO BAIACHOTO 
BApoóy 


IETPO ĄYVTKEBH Yb 


BpOHZSOBHKKŁ 


Bb GCTAHMCAABOBG, yanya BeabBE- 
A8pCka u. 2, 


B% 4q0MB TOTOO NÓĄ6 „UOpPHBIM% 
Opaiom5'. 


zna dad 
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= Roman Chlebowski & Stanislaw Horoszkiewicz 
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3HuuleHf uaTb OphËMaw 40 30.I046HAH OrH6BOrO, 
GBAINOHHŃ OXCHIAIO Ha MÉCTHO OpA3HATOHO. 
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Najtańsze źródło zakupna przy-_ 
borów kościelnych 


jak pająki, lichtarze, kielichy, krzyże, 
berła brackie, lampy, monstrancye itd. 
poleca 


własnoręczne wyroby w swym f 
obficie zaopatrzonym składzie 


PIOTR DUTKIEWICZ | 


bronzownik 


w STANISŁAWOWIE ulica Belwe- 
derska l. 2, 


w domu hotelu pod „Czarnym 
Orłem“. 


10301046H HM 100- 


> ss 
sj Skład materyałów budowlanych 
34 ul. Sapieżyńska l. 10. E 
poleca: cement portlandzki, wapno hydrauliczne kufsteinskie, 
¥ gips, piece kaflowe szamotowe i zwyezajne, E 
Ba | posadzki i nisy steingutowe w najlepszej jakości SĘ 
3 po najniższych cenach. 28—52 = 
M 
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NAUCZYCIELKA FORTEPIANU 


ukończona 
uezenica konserwatoryum lwowskiego, udziela 
lekcyj po domach i u siebie pod przystępny- 
mi warunkami. Za prędki i dobry postęp rę- 
czy. Łaskawe zgłoszenia, ulica Kilińskiego 1. 5, 


| 
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Wikt zdrowy smaczny i tani 
zawsze na Świeżem maśle można dastać w do- 
mu prywatnym. — Bliższa wiadomość w Re- 

dakcji. 


Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie. 


